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5 listopada, 
XXXI Niedziela zwykła  
Wszystkie swe uczynki 
spełniają w tym celu, żeby się 
ludziom pokazać. Mt 23, 1-12
Człowiek głęboko zakorzeniony w wierze 
i będący w bliskiej relacji z Panem Bogiem 
żyje Ewangelią, a swoim życiem daje świa-
dectwo bezinteresownej pomocy innym, 
nie wywyższając się przy tym. 

Jakie jest źródło twojego postępowa-
nia? Czy wynika z serca pełnego miłości 
do bliźniego i chęci szerzenia Królestwa 
Bożego, czy rzeczywiście żyjesz Ewange-
lią na co dzień i czy jesteś w stanie zrobić 
coś dobrego w cichości serca dla Pana Bo-
ga, nie oczekując za to zapłaty – w formie 
pochwały lub zachwytu innych osób? Czy 
może czynisz innym dobrze i wypełniasz 
przykazania jak faryzeusze i uczeni w Piś-
mie, tylko z potrzeby pokazania się, że je-
stem bardziej pobożny, lepszy, wyjątkowy, 

a gdy inni nie widzą, kierujesz się swoimi 
zasadami a nie nauczaniem Jezusa? 

Jeśli ta potrzeba pomocy innym, bez 
oczekiwania czegoś w zamian, płynie z twe-
go serca, to Boża miłość już objawia się 
w tobie.

Emilia Bychawska

12 listopada, XXXII Niedziela zwykła  
Czuwajcie więc, bo nie znacie 
dnia ani godziny. Mt 25, 1-13
Każdy z nas powinien być gotowy na spot-
kanie z Chrystusem, nie tak jak panny nie-
roztropne, które zapomniały oliwy, lecz jak 
te, które były przygotowane na spotkanie 
z panem młodym. Dlatego wyczekując na 
Pana, musimy być gotowi na jego przyby-
cie, pełni jak lampki oliwne, a nie zaś cze-
kać do ostatniej chwili.

Albowiem nie znamy dnia ani godziny 
przyjścia Pana w dniu ostatecznym.

Kacper Skowroński

19 listopada, 
XXXIII Niedziela zwykła  
Każdemu bowiem, kto ma, będzie 
dodane, tak że nadmiar mieć 
będzie. Temu zaś, kto nie ma, 
zabiorą nawet to, co ma. Mt 25, 14-30
Często zazdrościmy innym, że mają wię-
cej niż my. Uważamy to za niesprawiedli-
we i myślimy, że jesteśmy gorsi. Pan Bóg 
jednak nikogo z nas nie wywyższa, bo chce, 
żebyśmy wszyscy jako ludzie byli równi. 

Ta Ewangelia daje nam przykład tego, 
że każdy z nas, bez wyjątku, otrzymał spe-
cjalny dar od Boga, bo nawet najmniejsza 
rzecz może być wspaniała i wartościowa. 

Dwaj słudzy pomnożyli swoje talenty, 
odważyli się na ten krok. Na pewno był on 
ciężki, ale warty trudu, ponieważ sami na 
tym zyskali… Ostatni sługa wybrał drogę 
zakopania talentów, zmarnował to, co do-
stał od Boga. 

Niestety również i my często odrzuca-
my te dary, które otrzymujemy, wybiera-
jąc coś, co wydaje się nam lepsze, przy-
jemniejsze… Warto zaufać Bogu i przyjąć 
to, co chce nam dać, bo On zawsze chce 
dobrze dla swoich dzieci…

Magdalena Stasak

29 listopada, 
Uroczystość Jezusa Chrystusa 
Króla Wszechświata  
I pójdą ci na mękę wieczną, 
sprawiedliwi zaś do życia 
wiecznego Mt 25, 31-46
Jak to – „na mękę wieczną”?! Przecież Pan 
Bóg jest miłosierny i wszystkich zbawi! Nie-
ważne, w którym (i czy w ogóle) są Koś-
ciele. Nieważne, jak postępują, nieważne 
z kim i jak żyją! Pan Bóg wszystkich kocha, 
wszystkich akceptuje! To tylko znienawi-
dzeni księża chcą mówić ludziom, że cze-
goś nie wolno, że coś jest grzechem (co za 
archaiczne, wstrętne słowo!). Przecież – 
wszystko wolno, bo „my się kochamy!”… 
A kto chce stawiać jakieś wymogi, ogra-
niczenia, poddawać emocje kontroli ro-
zumu, a przede wszystkim sumienia, jest 
nietolerancyjny… Sieje mowę nienawiści!

Gdy słuchasz głosu świata, możesz nie 
usłyszeć Słowa Boga…

„Zaprawdę, powiadam wam…”
Katarzyna Kasprzycka

Autorami komentarzy do 
Ewangeliarza są nauczyciele 
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Kochani Parafianie, 
Drodzy Przyjaciele Poczekajki, 
wszyscy Bracia i Siostry!
O wakacjach już raczej zapomnieliśmy, 
mamy przecież listopad, a tak się jakoś 
złożyło, że to dopiero pierwszy powaka-

cyjny numer „Zwiastuna”. Ale skoro tak wyszło, to kolejny raz wi-
dzimy, jak szybko mija czas, i jak pośród życia jesteśmy zanurze-
ni w śmierć i przemijanie. To prawda, że listopad skłania nas do 
zadumy nad śmiercią, choć już biblijny mędrzec Syrach uprzedza 
nas stwierdzeniem: O śmierci, jakże przykra jest pamięć o tobie 
(Syr 41, 1). I choć, jak podkreśla Sobór Watykański II, tajemnica 
ludzkiego istnienia najwyraźniej ujawnia się w obliczu 
śmierci, to też jednak od razu przyznaje, iż wobec tego zjawiska 
wszelka wyobraźnia okazuje się zawodna (por. KDK 18). Dlatego 
przypominamy sobie tę prawdę w oparciu o nauczanie Kościoła: 
„Śmierć jest końcem ziemskiej pielgrzymki człowieka, czasu łaski 
i miłosierdzia, jaki Bóg ofiaruje człowiekowi, by realizował swoje 
ziemskie życie według zamysłu Bożego i by decydował o swoim 
ostatecznym przeznaczeniu” (KKK 1013). 

Stajemy więc w tej zadumie przed Bogiem, który nie jest Bo-
giem umarłych lecz żywych (Łk 20, 39), aby modlić się za tych, 
którzy odeszli z tego świata i już stanęli przed Tym, który jest Oj-
cem wszelkiego stworzenia. Polecamy w listopadzie naszych bli-

skich zmarłych; pamiętamy o nich, tęsknimy za nimi, zamawiamy 
za nich Msze św., modlimy się na różańcu, dajemy na „wypomin-
ki”, bo świętą i zbawienną rzeczą jest modlić się za zmarłych, 
aby byli od grzechów uwolnieni (2 Mch 12, 46). 

Przy tej okazji warto przemyśleć nasze nawiedzanie 
cmentarzy i grobów naszych bliskich. Czy stajemy wobec 
tej tajemnicy jako ludzie chrześcijańskiej nadziei, wiary i mod-
litwy? Czy migotliwy płomyk zapalonego znicza, który stawiamy 
na grobie, jest rzeczywiście dla nas symbolem zmartwychwstałe-
go Chrystusa, który zwyciężył śmierć? Czy wierzymy w to – jak 
pisał Tomasz Merton – że „gdy przychodzi śmierć, przychodzi 
także i Chrystus, przynosząc nam życie wieczne, które kupił dla 
nas swoją śmiercią”? Czy również i mnie pokojem napełnia myśl 
o chwili, w której Bóg wezwie mnie do siebie? Czy sam modlę się 
o dobrą i szczęśliwą śmierć? 

Przez cały listopad (od 2.11) będziemy na Poczekajce 
modlić się za zmarłych polecanych w tzw. „wypomin-
kach” codziennie na różańcu o godz. 17.20 oraz codzien-
nie będzie sprawowana za nich Msza św. o godz. 18.00. 
Zapraszamy!

Niech Pan Wam wszystkim błogosławi na ten czas! 
br. Mirosław Ferenc, proboszcz 

KONFERENCJE

Nie lubimy rozmów
o śmierci

a ona jest dobra
zabiera każdego

do wieczności
ze świata iluzji

prowadzi do Prawdy

może być początkiem
Szczęścia niewyobrażalnego

pokazać Piękno
nieziemskie

dać Miłość największą

każdemu kto
ufa

wierzy
kocha

Alina Dorota Paul

Zdjęcie: Emil Zięba

Teraz zaś widzimy jakby w zwierciadle, niejasno;
wtedy zaś ujrzymy twarzą w twarz

1 Kor 13, 12
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Koniec świata – przełom roku liturgicznego
Styk dwóch ostatnich miesięcy roku kalendarzowego 
to w życiu Kościoła przełom roku liturgicznego. 
I tu nie chodzi o to, że kończy się „stary rok” 
i zaczyna „nowy”, ale o to, w jak ciekawy sposób 
następuje kontynuacja tego, co za chwilę osiągnie 
swój kres, by rozpocząć coś zupełnie nowego.
Można powiedzieć, że rok kościelny to nic innego jak kolejny ka-
lendarz, tylko przeznaczony dla chrześcijan, w którym zaznaczo-
ne są imieniny, urodziny, daty śmierci świętych i jakieś ważne 
wydarzenia związane z Chrystusem. W sytuacji, gdyby wszystkie 
fakty były traktowane jako przeszłe (tylko i wyłącznie), to można 
w tym momencie skończyć tę kwestię. Natomiast pewien niemie-
cki teolog Odo Casel, benedyktyn, wypromował w teologii katoli-
ckiej pojęcie „misterium”, które oznacza urzeczywistnianie wyda-
rzeń zbawczych w celebracji liturgicznej. To znaczy, że wszystkie 
obchody chrześcijańskie, w których wierzący biorą udział, dzieją 
się po raz pierwszy. Oczywiście nie historycznie. Tamte wyda-
rzenia miały już miejsce, ale liturgia w ten sposób pokazuje, że 
nie jest „odgrzewaniem” starych zdarzeń i odświeżaniem tego, 
co już miało miejsce. Celebracja pozwala przeżyć konkretne wy-
darzenie w życiu chrześcijanina po raz pierwszy. Każde święto-
wanie Zmartwychwstania jest wyjątkowe, ponieważ wydarzyło 
się (a nawet wydarzy) tylko raz. Celebracje są coroczne, ale urze-
czywistnienie jest jednorazowe. Chrześcijanie nie przypominają 
sobie, jak to było, oni uczestniczą w tym wydarzeniu całym sobą, 
tak jakby miało ono miejsce po raz pierwszy. 

Wiąże się z tym bardzo częsty błąd popełniany w ilustrowa-
niu pełnego roku liturgicznego. Zazwyczaj jest on przedstawiany 
w formie koła. Problem polega na tym, że taki wykres sugeruje, 
że jest to okres zamknięty, co całkowicie przekreśla koncepcję 
czasu w liturgii, o której była mowa powyżej. On zaś jest otwarty, 
każdy nowy rok przynosi zmiany, których na pierwszy rzut oka 

nie widać. Prawidłowym wykresem byłaby spirala. Patrząc na nią 
„z góry” widzimy wyraźnie koło, element powtarzalny. Lecz gdy 
spojrzeć na nią pod innym kątem, od razu rzuca się w oczy, że 
czas wspina się ku określonemu celowi. Każdy moment, w któ-
rym znajduje się człowiek, jest inny. Kwestia wieku, doświad-
czenia, przeżytych wydarzeń buduje wyjątkowy sposób odbioru 
celebracji. I tak samo jest tutaj – w każdym punkcie owej spirali 
człowiek jest na innym etapie swojego życia duchowego i inne 
rzeczy jest w stanie z niego wynieść.

Z pomocą przychodzi wspomniany na początku przełom roku 
liturgicznego. Nawet w nim wyraźnie widać nie przeskok z jedne-
go czasu do drugiego, ale płynną kontynuację. Podczas końcówki 
października i przez cały listopad Liturgia Słowa koncentruje się 
na temacie końca świata, w Ewangeliach wyraźnie słychać po-
wtarzający się motyw sądu, kwestie zbawienia człowieka i jego 
losów po śmierci. W ciągu pierwszego roku cyklu czytań mszal-
nych pierwsze czytanie to Apokalipsa św. Jana. I ten temat nie 
kończy się z nastaniem Adwentu. Co więcej, ten okres podejmuje 
ów temat jeszcze dosadniej, kontynuuje go. Wiele osób jest przy-
zwyczajonych do tego, że w Adwencie wierni oczekują przyjścia 
Chrystusa na świat. Owszem. Jednak nie wyczerpuje to całego 
potencjału tego okresu, ponieważ wyraźnie należy podzielić go 
na dwie części. Pierwsza to oczekiwanie na powtórne przyjście 
Chrystusa na świat w paruzji. Czyli de facto mówimy tu o swoi-
stym końcu świata, co do którego nie mamy pewności, jak będzie 
wyglądał. Apokalipsa jest Księgą symboli a nie bezpośrednich 
odniesień. Natomiast od 16. grudnia Kościół rozpoczyna bezpo-
średnie przygotowanie na ziemskie przyjście Jezusa Chrystusa 
w świętowaniu Jego narodzenia, w symbolicznej dacie 25. grudnia. 

Liturgia szczególnie to ukazuje w wielu wyrażeniach. Pierw-
szym jest sformułowanie „maranatha”, gdzie w zależności od 
wstawienia spacji wychodzą dwa znaczenia. Jeśli powiemy „Ma-
ran-atha” oznacza to „Pan przyszedł”, zaś w wypadku „Marana-
-tha” – „Przyjdź, nasz Panie”. Drugim sformułowaniem, są in-
cipity Antyfon „O” tworzące sformułowanie: „ero cras” – „jutro 
przybędę”. Oryginalność tych znaczeń i wprowadzenie zarówno 
w klimat oraz sedno tego czasu wyznacza charakter, w którym 
wyraża się czas w rozumieniu liturgicznym. A jest on niczym 
więcej jak nadzieją.

Wydźwięk zarówno końca Okresu Zwykłego oraz początku Ad-
wentu nie polega na straszeniu Armagedonem i totalnym znisz-
czeniem świata. Liturgia Słowa w tych dniach raczej budzi na-
dzieję, że będzie to czas spełnienia, ponieważ przyjście Chrystusa 
to właściwie zbawienie ludzi, to spełnienie nadziei, jaka wyraża 
się poprzez każdą Liturgię wznoszącą człowieka do świata, któ-
rego z taką tęsknotą oczekuje. Pragnienie Boga to tak napraw-
dę pragnienie nieba. A jeśli człowiek nie pragnie nieba, to jakie 
w zasadzie są jego pragnienia?

* * *

Oczekiwanie na powtórne przyjście Chrystusa pozwala odpowie-
dzieć sobie na podstawowe pytania – czy boję się Chrystusa? Temat 
końca świata pomaga zdecydowanie odnieść się człowiekowi do 
rzeczywistości duchowej, która trąca, przypomina o swojej obec-
ności poprzez rzeczywistość ekstremalną, jaką jest śmierć. Tutaj 
z pomocą przychodzi jeszcze czas Wszystkich Świętych i Dzień 
Zaduszny. Choć w tradycji polskiej akcent pada na ten drugi 
dzień, to pragnieniem Boga jest uświęcenie człowieka w czasie.

Michał Krzosek
Zdjęcie: Magdalena Grudzińska
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2. Przyjacielskie więzi z rzeźbiarzami
Artyzmu w zakresie rzemiosła stolarskie-
go brat Kalikst uczył się od mistrza w tym 
zakresie, którym był Antoni Panasiuk. Ten 
domorosły mistrz sztuki stolarskiej i sny-
cerskiej urodził się w 1921 roku we wsi 
Makarowce koło Grodna. Po ukończeniu 
dwuklasowej szkoły podstawowej rozpo-
czął praktykę czeladniczą u stolarza. Po 
wojnie pracował w spółdzielni stolarskiej 
w Białymstoku. Ojciec Benignus Sosnow-
ski, pełniący wówczas posługę gwardiana 
w Zakroczymiu, poprosił swego brata, któ-
ry był kierownikiem spółdzielni, by ktoś 
z jego pracowników przyjechał wykonać 
łóżka dla zakonników w klasztorze zakro-
czymskim. Następnie zlecił mu wykonanie 
balustrady w prezbiterium, a później bu-
dowę nowego wielkiego ołtarza w kościele 
klasztornym. Panasiuk wykonał ponadto 
główne drzwi wejściowe w kapucyńskim 
kościele, a także balkony w prezbiterium 
oraz chór organowy. W dalszej kolejności 
zbudował też ołtarz, ambonę, balustrady, 
konfesjonały i inne meble w kościele pa-
rafialnym w Zakroczymiu. Mimo iż był sa-
moukiem mającym za sobą tylko dwa la-
ta praktyki czeladniczej przed wojną, był 
bardzo uzdolniony i wykonał siedemna-
ście ołtarzy w różnych kościołach na Ma-
zowszu. Młodzi kapucyńscy kandydaci do 
stolarskiego rzemiosła uczyli się od niego 
precyzyjnej pracy w drewnie.

Osobistością, która wiele zawdzięcza 
bratu Kalikstowi i współpracowała z nim 
w zakresie rzeźbiarstwa, jest urodzona 
w 1958 roku Małgorzata Kosińska z Za-
bostowa Małego koło Łowicza. Do Lublina 
przyjechała po ukończeniu szkoły podsta-
wowej na zaproszenie pani Beaty, opiekun-
ki z wakacyjnej oazy rekolekcyjnej, która 
była katechetką w parafii na Poczekajce. 
Małgorzata rozpoczęła naukę w Liceum 
Sztuk Plastycznych w Lublinie. Pani Be-
ata załatwiła u ojca Arkadiusza Cegiełki, 
ówczesnego gwardiana, pomieszczenie na 
pracownię dla Małgorzaty w starej stodo-
le będącej pozostałością po gospodarstwie 
rolnym prowadzonym przez kapucynów 

w dawnej wsi podlubelskiej zwanej Kon-
stantynówką, a potem przemianowaną na 
Poczekajkę. Po ukończeniu liceum Małgo-
rzata została przez jakiś czas w Lublinie 
i w 1977 roku na Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim miała miejsce pierwsza wystawa 
indywidualna wykonanych przez nią rzeźb.

Podczas pobytu na Poczekajce artystka 
poznała brata Kaliksta, który przybył do 
Lublina w 1981 roku i otoczył ją troskli-
wą opieką, dostarczając materiału do wy-
konywanych rzeźb oraz udzielając facho-
wych rad dotyczących pracy w drewnie. 
Jak stwierdziła w jednym z wywiadów, 
był dla niej „mistrzem i bratem, przyja-
cielem i ojcem, był wszystkim”. Od razu 
znaleźli wspólny język, gdyż Małgorzata 
podziwiała Kaliksta. Zachwycał ją zarów-
no swoim podejściem do pracy, jak i całą 
osobą. Jednocześnie wyrażał wiele pozy-
tywnych opinii o jej talencie i wspierał ją 
w tworzeniu nowych prac.

Zainteresowanie rzeźbiarstwem Ko-
sińska odkryła w wieku 16 lat, gdy fascy-
nowała się monumentalnymi krzyżami 
przydrożnymi i kapliczkami. Do dziś jej 
najbardziej ulubionym motywem jest po-
stać Jezusa Frasobliwego oraz cierpiącego 
Chrystusa Ukrzyżowanego. Tworzy także 
rzeźby Matki Boskiej i Świętej Rodziny, 

figury świętych, drogi krzyżowe, płasko-
rzeźby oraz szopki bożonarodzeniowe. Jej 
prace można znaleźć w wielu świątyniach 
w Polsce (m.in. w kościołach w Boczkach 
Chełmońskich, Bobrownikach oraz koś-
ciele św. Leonarda w Łowiczu), a także we 
Francji i w Niemczech. Brała udział w wie-
lu konkursach, podczas których otrzymała 
liczne nagrody. Kilka spośród nich zasłu-
guje na szczególną uwagę, a są to: I miej-
sce w konkursie „Rękodzieło regionu łowi-
ckiego” zorgani zowanym przez Muzeum 
w Łowiczu i Fundację Cepelia w 2009 
roku, I miejsce w konkursie „Rzeźba lu-
dowa i nieprofesjonalna w województwie 
łódzkim” zorganizowanym przez Łódz-
ki Dom Kultury i Stowarzyszenie Twór-
ców Ludowych w 2008 roku czy Nagroda 
Burmistrza Miasta Łowicza za twórczość 
rzeźbiarską zaprezentowaną w konkursie 
sztuki ludowej Łowicza i Ziemi Łowickiej. 
W 1996 roku wzięła też udział w konkur-
sie „Ginące zawody – sztuka ludowa wo-
jewództwa skierniewickiego”, gdzie zajęła 
I miejsce, oraz w konkursie „Rzeźba lu-
dowa i nieprofesjonalna w województwie 
łódzkim”, w którym otrzymała II nagrodę.

Warto wspomnieć o współpracy brata 
Kaliksta z rzeźbiarzem Krzysztofem Kijew-
skim, który w latach 2009-2012 wykonywał 

Przyjaźń 
Brata Kaliksta 
z artystami (II)
Przyjaźń z artystami stanowi szczególny rys w historii życia 
kapucyńskiego Zakonnika z Poczekajki. Brat Kalikst wywierał na 
nich znaczący wpływ swoją niezwykłą osobowością.

Fragment Drogi krzyżowej z kościoła na Poczekajce. Fot. o. Andrzej Kiejza
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na zlecenie proboszcza parafii 
na Poczekajce, ojca Waldema-
ra Grubki, stacje Drogi krzy-
żowej. Krzysztof Kijewski był 
nauczycielem zawodu w Pań-
stwowym Liceum Sztuk Pla-
stycznych im. Cypriana Kami-
la Norwida w Lublinie. Wraz 
ze swoimi uczniami z lice-
um w ramach prac dyplomo-
wych wykonał kopię tryptyku 
z Hildesheim, który znalazł się 
ostatecznie w kościele fran-
ciszkanów konwentualnych 
w Gdańsku. Kijewski wykonał 
do tegoż kościoła również stół 
ołtarzowy. Jest też autorem 
wystroju kaplicy sióstr klary-
sek w Sitańcu i wykonawcą 
krucyfiksu w ołtarzu głównym.

W 2008 Kijewski przygo-
tował projekt czternastu stacji 
Drogi krzyżowej w kościele ka-
pucyńskim na Poczekajce i po 
akceptacji ze strony władz za-
konnych rozpoczął pracę. Przy 
pierwszych dwóch stacjach 
pomagał Wojciech Koryciński, 
zaś przy pozostałych Marcin 
Michalak. Pomocnikiem przy 
wykonywaniu stacji dwunastej 
był Józef Zyśko. Każda ze sta-
cji ma wymiar 130 na 310 cen-
tymetrów. Całkowita długość 
dekoracji na balustradzie chó-
ru organowego stanowi czter-
dziestotrzymetrowy fryz. Brat 
Kalikst pomagał w wyszukiwaniu rozwią-
zań konstrukcyjnych oraz wykonał boa-
zerię od wewnętrznej strony balustrady 
i blat na szczycie balustrady przykrywa-

jący poszczególne stacje Drogi krzyżowej. 
W trakcie wykonywania prac przez arty-
stę rzeźbiarza wytworzyła się głęboka więź 
między nim a bratem Kłoczką. Obaj szano-

wali się nawzajem i docenia-
li znamiona talentu, który-
mi dysponowali. W pamięci 
pana Krzysztofa zachował 
się duży respekt dla kapu-
cyńskiego Stolarza, w któ-
rym wyczuwało się świętość 
i od którego doświadczało się 
ogromnej życzliwości.

Wyrazem współpracy bra-
ta Kaliksta z artystami jest 
również płaskorzeźba wy-
konana przez jego przyjacie-
la Roberta Mazurka, która 
znajduje się na froncie am-
bonki w chórze zakonnym. 
Przedstawia ona Mojżesza 
przekazującego Ludowi wy-
branemu kamienne tablice 
z dziesięciorgiem przykazań 
Dekalogu. Inną rzeźbą po-
darowaną Kalikstowi przez 
tegoż artystę była „Ostat-
nia wieczerza”, która wisia-
ła w „Kalikstówce”. Mazu-
rek wielokrotnie przyjeżdżał 
do brata Kłoczki i przywożąc 
kawał drewna orzechowego 
lub lipowego, prosił kapu-
cyńskiego Stolarza o przy-
gotowanie tego kloca pod 
przyszłe rzeźby. Brat Kalikst, 
znający się na obróbce drew-
na i mający wyczucie sztu-
ki rzeźbiarskiej, doskonale 
przygotowywał materiał do 
dalszej pracy.

o. Andrzej Derdziuk
cd. w następnym numerze 

„Zwiastuna”

Z KULTURĄ DO NIEBA XVI edycja
zrealizowano:

05 III Misterium. Rzecz o śmierci i życiu. Teatr ITP KUL
21-22 IV Warsztaty „Zapanuj nad gniewem” (Urszula Zagan)
28 V Widowisko „Civis Christi…” Teatr Piosenki z Warszawy
14 X Koncert zespołu Fisheclectic)

w najbliższym czasie:

05 XI  Koncert zespołu polsko-ukraińskiego 
Taraka – amfiteatr na Poczekajce, 
godz. 19.15

XII  Przedstawienie dla dzieci „Opowieść 
wigilijna”. Teatr The M.A.S.K. z Bielska 
Podlaskiego – amfiteatr na Poczekajce

Projekt „Z kulturą do Nieba” XVI edycja jest realizowany w ramach 
Franciszkańskiego Centrum Promocji Kultury Chrześcijańskiej 
w Lublinie przy wsparciu finansowym Miasta Lublin

Płaskorzeźba z ambony znajdującej się w chórze zakonnym 
w klasztorze na Poczekajce. Fot. Emil Zięba
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śp. Edward Ferenc
1952-2023
5 IX 2023 r. zmarł Edward Ferenc. Zapamiętamy go 
jako dobrego, szlachetnego chrześcijanina, bardzo su-
miennego i gorliwego pracownika, troskliwego męża 
i ojca, a przede wszystkim dobrego człowieka. 

Urodził się w 1952 roku w Zaburzu, w parafii Mokrelipie na Roz-
toczu, niedaleko Szczebrzeszyna. Miał starszego brata Stanisła-
wa. Kiedy miał zaledwie 9 miesięcy, zmarła jego mama. Ojciec 
ożenił się powtórnie, ale nowa żona, z którą mieli troje dzieci, 
nie miała „serca” do synów z poprzedniego małżeństwa swojego 
męża, dlatego też starszy brat Edka znalazł się w domu dziecka, 
a on sam został przygarnięty przez ciocię Kasię, siostrę taty. Wy-
chowywał się najpierw w domu cioci w Zaburzu, tam też skoń-
czył szkołę podstawową. Następnie uczył się w Technikum Me-
chanizacji Rolnictwa w Lubyczy Królewskiej i w Lublinie, gdzie 
zdał maturę i zawarł bardzo wiele przyjaźni, które towarzyszyły 
mu aż do końca życia. 

Kiedy skończył szkołę, rozpoczął się trudny okres w jego ży-
ciu, został bez pracy i nie miał na razie ochoty studiować. I wte-
dy spotkał na swojej drodze o. Albina Srokę, franciszkanina re-
formatę, zafascynowanego Ojcem Pio, który chętnie pomagał 
młodym ludziom (z jego inicjatywy od 2000 roku działa w Ra-
dawie Ośrodek Profilaktyczno-Rehabilitacyjny im. Ojca Pio). 
Przez jakiś czas Edek mieszkał u o. Albina w klasztorze i to on 
ostatecznie zmobilizował Edka, żeby podjął studia filozoficzne 
na KUL-u (zakończył je obroną pracy magisterskiej z teorii po-
znania na temat estetyki fotografii, pisanej pod kierunkiem prof. 
Antoniego Stępnia). 

W czasie egzaminów wstępnych poznał kolegę na wózku, 
którego wcześniej, z tego powodu, że był inwalidą, nie przyjęto 
na matematykę na UMCS. Tym studentem był Wojciech Chudy 
(późniejszy polski filozof, personalista, etyk, pedagog, zm. 2007 
r. – przypis red.). Edek od początku zaopiekował się nim, wraz 
z kolegami wnosili go po schodach na piętra uczelni, pomagali 
mu także na stancji. Można powiedzieć, że Edek w dużym stop-
niu umożliwił mu dalsze studia i karierę naukową. Wojciech bo-
wiem zrobił doktorat, habilitację i następnie został profesorem. 
Ta przyjaźń i otwartość na drugiego człowieka sprawiała, że Edek, 
który praktycznie w dzieciństwie nie miał domu, zapragnął, aby 
ten dom stworzyć. 

 »Życie Edwarda skupiało się zazwyczaj wokół spraw in-
nych ludzi, gdyż stawiał on ich potrzeby przed własnymi. 
Wyrażało się to na różnych poziomach życia codzienne-
go, np. doraźnej pomocy, zdobyciu niezbędnych rzeczy 
i książek czy też w systematycznej posłudze bliźniemu. 
I tak np. na studiach z wielkim zaangażowaniem pomagał 
swojemu niepełnosprawnemu przyjacielowi przykutemu 
do wózka inwalidzkiego wożąc go codziennie na zajęcia 
na KUL. Taka służba realizowana była niejednokrotnie 
kosztem rezygnacji z rozwijania własnych zainteresowań 
(ze wspomnień żony).

44 lata temu, a więc w 1979 roku, zawarł związek małżeński 
z Wiesławą z domu Błaszczak. Po ślubie zamieszkali najpierw 
na stancji, a potem, kiedy po studiach filozofii Edek rozpoczął 

pracę w bibliotece Wydziału Filozofii KUL, zostało im przydzie-
lone mieszkanie służbowe, które znajdowało się w prześwicie na 
parterze przy ulicy Sławińskiego (obecnie Niecałej). Doczekali się 
syna Grzegorza. Wiesia pracowała na UMCS-ie, gdzie ukończyła 
studia i podjęła pracę, najpierw jako asystent, następnie adiunkt, 
aż wreszcie profesor chemii nieorganicznej i ogólnej na Wydziale 
Matematyki, Fizyki i Chemii (obecnie Wydział Chemii). 

Edek pracował w bibliotece Wydziału Filozofii KUL. Następnie 
rozpoczął pracę w Bibliotece Głównej KUL przy ul. Chopina, po-
nieważ ówczesny dyrektor, ks. Tadeusz Stolz, znając jego kompe-
tencje i solidność, uczynił go kierownikiem jednego z działów. Po 
kilku latach został zaangażowany przez ks. prof. Tadeusza Stycz-
nia do pracy w Instytucie Jana Pawła II na KUL-u, gdzie pełnił 
funkcję sekretarza pomocniczego i organizował pracę Instytutu. 
Do jego kompetencji należała organizacja sympozjów, spotkań, 
konwersatoriów oraz różnych innych inicjatyw, propagujących 
nauczanie św. Jana Pawła II oraz problematykę ochrony życia. 
W tym czasie, współpracując z ks. prof. Tadeuszem Styczniem, 
nie tylko zaprzyjaźnił się z nim, ale poznał też wielu innych sal-
watorianów (do tego bowiem zgromadzenia należał ks. Styczeń). 

Edek znany był jako osoba potrafiąca znaleźć rozwiązanie 
w każdej sytuacji. Był solidny, spokojny, pomagał wszystkim, 
którzy prosili o pomoc: czy to w znalezieniu książki, czy w do-
tarciu do pewnych publikacji, czy wreszcie w nawiązaniu kon-
taktów naukowych. 

 »Jego pasją były książki. Dlatego mówienie o nich w jego 
obecności było ryzykowne, gdyż chciał je za wszelką cenę 
zdobyć zainteresowanemu. Zamawiał je i realizował za-
mówienia z niebywałym przejęciem oraz zatroskaniem. 
Gdy cokolwiek pożyczał, nie domagał się rewersu od za-
interesowanej osoby, gdyż ufał, że ona zawsze tę rzecz 
zwróci w imię odpowiedzialności za siebie i wobec niego 
(ze wspomnień żony).

Kiedy po śmierci ks. prof. Tadeusza Stycznia Instytut Jana Pawła 
II ulegał częściowej redukcji, za kadencji rektora ks. prof. Anto-
niego Dębińskiego, z inicjatywy ówczesnego Prorektora ds. Na-
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uki i Rozwoju KUL-u Edek znalazł ponownie pracę w Bibliotece 
Głównej KUL, najpierw w Dziale Czasopism, a następnie w Bi-
bliotece Instytutu Psychologii, gdzie pracował do emerytury.

Edward Ferenc był człowiekiem, który przez całe lata związany 
z KUL-em, utożsamiał się z tą społecznością. Był także członkiem 
Związku Zawodowego Solidarność pracowników uniwersyteckich. 
Jednocześnie żywo uczestniczył w życiu parafii.

W 1991 roku państwo Ferencowie zamieszkali na terenie pa-
rafii pw. Niepokalanego Serca Maryi i św. Franciszka w Lublinie 
na Poczekajce, przy ulicy Ułanów, gdzie w bloku UMCS-owskim 
otrzymali mieszkanie. Edek był utalentowanym majsterkowiczem, 
więc sam wykonał boazerię w przedsionku swojego mieszkania, 
zrobił półki na książki, szafy. 

Ich dom był zawsze otwarty, gościnny. Przychodziło do nich 
wielu kapłanów, a także przyjaciół świeckich. Zawsze można by-
ło tam nie tylko zjeść super sernik z migdałami, który robiła po 
mistrzowsku Wiesia, ale przede wszystkim podjąć dyskusję o fi-
lozofii, o Kościele, o różnych ważnych, niebanalnych sprawach. 
Edek lubił muzykę, potrafił animować rozmowę. 

 »Edward miał wielki dar zjednywania sobie ludzi o róż-
nych światopoglądach, okazując im szacunek i życzliwość. 
Twierdził bowiem, że lepiej jest ich łączyć niż dzielić (ze 
wspomnień żony).

Obok przyjaźni Edek potrafił dbać nade wszystko o dom, trosz-
czył się o swojego syna Grzegorza, który po skończeniu IX Liceum 
Ogólnokształcącego w Lublinie, kontynuował naukę w Trieście, 
gdzie uczył się translatoryki i został tłumaczem różnych języ-
ków, potem był we Włoszech, w Hiszpanii, pracował we Francji 
w Wersalu jako informatyk i tłumacz, a ostatecznie zamieszkał 
w Norwegii. Edek był dumny ze swego syna i zawsze go wspierał.

 »Edward był człowiekiem bardzo wrażliwym. Wzruszał 
się bowiem, gdy słyszał o wyrazach ludzkiego dobra, któ-
re poruszało jego serce, jak również o doświadczeniach 
ludzkiego cierpienia, krzywdy i zła czynionych bliźnie-
mu. Z wielkim wzruszeniem czytał swój ulubiony frag-
ment Ewangelii o ojcu przyjmującym z powrotem do do-
mu syna marnotrawnego. Z zaangażowaniem studiował 
codziennie Pismo Święte, a w nim szczególnie upodobał 
sobie Psalmy (ze wspomnień żony). 

Edek zawsze bardzo przeżywał swoje dzieciństwo, wspominał 
ukochaną ciocię Kasię i bardzo pragnął zobaczyć swoją mamę, 
niestety, nie miał żadnego jej zdjęcia. Kiedyś, już w ostatnich 
latach, wpadł na pomysł, żeby na portalach internetowych za-
dać pytanie, czy ktoś nie ma zdjęcia z jego mamą. I okazało się, 
że takie zdjęcie znaleziono. Było to dla Edka wielkie przeżycie, 
w związku z tym postarał się, aby odnowiono pomnik na cmen-
tarzu w Mokremlipiu i umieszczono na nim zdjęcie jego mamy 
w postaci porcelanowego wizerunku. 

 »Wielki ślad w jego psychice zostawiła na całe życie śmierć 
Mamy, której nigdy nie poznał, zmarła bowiem, gdy on 
miał 9 miesięcy. Jednakże usilnie wierzył, że spotkają 
się „po tamtej stronie”. Dlatego twierdził, że „nie boi się 
śmierci”, gdyż idzie do Mamy, która tam na niego czeka. 
Ta miłość do Mamy dodawała mu odwagi i siły w walce 
z chorobą (ze wspomnień żony).

Edward sam niewiele publikował, chociaż miał zapał do szuka-
nia i pogłębiania wiedzy oraz rozpowszechniania wartościowych 
informacji. Dużo czytał. Potrafił inspirować innych do zamyśle-
nia nad światem i nad rzeczywistością. 

 » Interesowały go kultury Japonii, Afryki, Ameryki Łaciń-
skiej i Indian Ameryki Północnej, dlatego zgromadził bo-
gaty księgozbiór obejmujący interesujące opracowania 
z tej dziedziny (ze wspomnień żony).

To on zainspirował badacza Instytutu Pamięci Narodowej do te-
go, aby odkryć bestialskie, bandyckie działania Armii Ludowej 
na terenie Lubelszczyzny, której członkowie bezkarnie mordo-
wali partyzantów z Armii Krajowej i innych formacji niepodle-
głościowych. Dzięki jego sugestii podjęto te badania. W ramach 
kontaktów z IPN-em w Lublinie kolekcjonował Biuletyny IPN, 
które następnie przekazywał Polonii amerykańskiej.

Kolejnym elementem, który uruchomił talent poetycki 
Edwarda, była kwestia jego patriotyzmu. Ułożył poemat „Mo-
ja mała Ojczyzna”, który jest wzruszający także dlatego, że 
Edward wyraził w nim swoje przywiązanie do ziemi rodzin-
nej, do której chętnie wracał. Jeździł z rodziną na Roztocze, 
gdzie spędzali wakacje, wynajmując kwaterę w agroturystyce 
„Siedlisko” w Chłopkowie. W tej ziemi rodzinnej Edek prag-
nął spocząć, dlatego jeszcze przed śmiercią życzył sobie, by 
pojechać na cmentarz w Mokremlipiu i tam wybrać miejsce, 
w którym zostanie pochowany. 

Pod koniec życia, kiedy syn był za granicą, a Edek przeszedł 
na emeryturę, zafascynował się jeszcze bardziej postacią świę-
tego Franciszka z Asyżu, którym zawsze był zachwycony. A do-
konało się to pod wpływem troski o psa. W mieszkaniu Feren-
ców pojawiła się Luna, suka rasy husky syberyjski, o którą Edek 
bardzo się troszczył i napisał nawet o niej poemat. Kiedy Luna 
zakończyła swe życie, Ferencowie wzięli ze schroniska kolejną 
sukę Lolę, też rasy husky. Zawsze wraz ze zwierzęciem przycho-
dzili na święto świętego Franciszka, gdy kapucyni na Poczekaj-
ce organizowali Niedzielę świętego Franciszka z błogosławień-
stwem zwierząt. Z 

ar
ch

iw
um

 ro
dz

in
y 

– 
ul

ub
io

ne
 z

dj
ęc

ie
 E

dw
ar

da



5 listopada 2023 ZWIASTUN

9

 »Edward bardzo kochał przyrodę i otaczający go świat 
stworzeń, dlatego fotografował wszystko – od maleń-
kich, miniaturowych kwiatów po rozległe pejzaże, a tak-
że zwierzęta. Od dziecięcych lat marzył, by zaopiekować 
się psem. Dlatego cieszył się, że mógł to uczynić z Luną 
a następnie z Lolą – jego ukochanymi psami rasy husky. 
Gdy leżał w szpitalu w ostatnie dni swojego życia i wy-
budzał się z bólu, pytał o Lolę i o najbliższych z rodziny, 
przyjaciół i znajomych, zapewniając, że kocha wszystkich 
(ze wspomnień żony).

Przez kilkanaście lat zmagał się z chorobą nowotworową, po-
dejmował leczenie i różnego rodzaju terapie. Odszedł do Pana 
w Szpitalu Wojewódzkim im. Stefana kardynała Wyszyńskiego 
przy al. Kraśnickiej w Lublinie, w otoczeniu rodziny, z dobrą 
opieką lekarską i duszpasterską braci kapucynów. 

Msza święta żałobna, która została odprawiona w kościele na 
Poczekajce w zwykły dzień 12 września 2023 roku po południu, 
zgromadziła bardzo dużo ludzi, tak że wszystkie ławki były za-
jęte. Liturgię koncelebrowało 9 kapłanów, a homilię wygłosił 
o. prof. Andrzej Derdziuk, który był przyjacielem Edwarda od 

ponad 40 lat. Na zakończenie Mszy świętej zgromadzeni w świą-
tyni wysłuchali przemówień, m. in. ks. dyrektora Instytutu Jana 
Pawła II dra hab. Marka Słomki, ks. dyrektora Biblioteki Głów-
nej KUL dra Tadeusza Stolza, o. prof. Andrzeja Derdziuka, ks. 
prof. Andrzeja Bronka i in. Wszystkim uczestnikom uroczystości 
w imieniu rodziny podziękował o. Andrzej Derdziuk. 

Pogrzeb Edwarda odbył się 13 września w parafii Mokrelipie, 
gdzie również życzliwie i mile go wspominano. Na zakończenie 
liturgii swoim słowem o ojcu podzielił się syn Grzegorz. 

Edward spoczął w grobowcu przy kaplicy, na cmentarzu, na 
którym jest pochowana jego ukochana mama i ciocia Kasia. W ten 
sposób spełniło się jego marzenie, by mógł spocząć w swojej ro-
dzinnej Roztoczańskiej Ziemi, którą tak bardzo ukochał.

Edward Ferenc pozostanie w naszej pamięci jako człowiek bar-
dzo przyjazny i pomocny, łagodny oraz uśmiechnięty. Nawet 
wtedy, kiedy miał świadomość, że jest coraz słabszy i że cierpie-
nie ogranicza jego życiową aktywność, pozostawał nieustannie 
otwarty i życzliwy dla innych. To był naprawdę dobry człowiek, 
pobożny, o dojrzałej wierze. 

Niech odpoczywa w pokoju!
o. Andrzej Derdziuk

Mała Ojczyzna
Mała moja Ojczyzno – pola, lasy, łąki –
Jak nie tęsknić za tobą u kresu istnienia
Kiedy czas się nachylił i słońce mi gaśnie
A horyzont dotyka wiecznego marzenia?

Moja Sielska Dolino – objęta wzgórzami
Zarys których wciąż widzę wyobraźni wzrokiem
W ich ramiona wtulona i w kwieciste łąki
Rzeczką wpół przepasana – jak wstęgą koronki

Moja mała Ojczyzno – tu w sercu Roztocza
Z ‘Radecznicką (w czas wojny) Rzeczypospolitą’ *)
Razem z ‘Sielską Doliną’, z Gorajki krynicą
Z wsią Gorajec, Zaburze, Chłopków… - z okolicą

Sielska moja Dolino – kiedyś z moczarami
Nasycona ‘oknami’ zdradliwych topielisk
Z ‘błędnymi ognikami’ w noc ponad bagnami – 
Przez ludzi kojarzonych ze złymi duchami

Mała moja Ojczyzna – tam, gdzie bliskich groby
I gdzie brzozy płaczące stoją przy rozstajach
W bezimiennych mogiłach, co już zanikają –
A tylko zioła martwy ślad ich pamiętają!

Sielska moja Dolino – w dźwięku wiernych dzwonów
Które ponad wzgórzami ludziom błogosławią
Z siatką pól wielobarwnych, złocistych zagonów
I w mozolnym zbieraniu dojrzałych już plonów

Moja Sielska Dolino – mgłami wskroś okryta
O pogodnym poranku po chłodniejszej nocy
A jesienią nad ziemią ’babim latem’ tkana
I płomiennym zachodem – jak krwią – malowana

Mała moja Ojczyzna – w dobru prostych ludzi
Co serdecznie witają wędrowca na szlaku
Nie pytając o losy na przebytych drogach
Przygarniają gościnnie – choćby w skromnych progach

Moja Sielska Dolino – modlitwą spowita
Na paciorkach różańca do Panny Maryi
Przy kapliczkach przydrożnych pieśnią umajona
I w dziecięce szczebioty wdzięcznie przystrojona

Mała moja Ojczyzno – w oczach mojej mamy
Która śmieje się do mnie ze starego zdjęcia
Chociaż żyła zbyt krótko, abym ją pamiętał
Przecież jako niemowlę – byłem w jej objęciach!

Od początku Dolina była mi kolebką
Oraz czasem wzrastania w sieroctwie bez mamy
Moim domem – u cioci jej uboga chata
I samotna jej miłość, tak w dobro bogata!

***
Chociaż w świat odjechałem – ciągle tu powracam
W przeżywaniu mych wzruszeń, cierpienia, miłości
Do tych bliskich mi ludzi – niczym moich gości –
Których witam i w sercu mym goszczę w radości!

Żegnam ciebie świetlistym wspomnieniem dzieciństwa
Niedosytem dni mglistych z moich lat młodzieńczych
Żegnam słowem żarliwym z czasów dojrzałości
I zadumą na starość – bez cienia żałości…

Bo nie żegnam ze smutkiem – odchodzę w pokorze
I z wdzięcznością, że w miejscu tym się narodziłem
Że dzieciństwo wśród ludzi tych kiedyś przeżyłem
Gdzie duchowo powracam, złożyć stare kości –

Przywołując wspomnienia moich lat młodości
Moją miłość i radość tamtych pierwszych wzruszeń
W pełni szczęścia, pogodnie – chociaż odejść muszę –
Żegnam ciebie ‘Ojczyzno od Pierwszych Poruszeń’!

Zwana ‘Małą’ – choć przecież to tylko symbolem
Którym chrzcimy lokalne nasze mateczniki
A w istocie tych sensów – mimo, że w szczególe –
Przeżywaną jak ‘Wielka Ojczyzna’ w ogóle!

Edward Ferenc
Lublin – Roztocze (‘Sielska Dolina’), 13/27.04.2021 r.

*) Regina Smoter Grzeszkiewicz, Stanisław Rozwar Zybała, 
Rzeczpospolita Radecznicka (wrzesień 1939 – lipiec 1944) i druga 

konspiracja (za: https://docplayer.pl/5115803-Rzeczpospolita-
radecznicka-wrzesien-1939-lipiec-1944-i-druga-konspiracja.html)
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Pielgrzymujący do Ziemi Świętej zazwyczaj mają jeden dzień na 
relaks nad Morzem Martwym, lecz prawie nigdy nie zaglądają do 
tych przepięknych ogrodów, mijanych w drodze z Jerozolimy.

Oaza En Gedi leży w depresji Morza 
Martwego, a dokładniej w centralnej czę-
ści zachodniego wybrzeża, na obrzeżach 
Pustyni Judzkiej. Oazowe krajobrazy wy-
dają się cudem same w sobie i zdumiewa-
jące jest, jak to możliwe na tym niewielkim 
skrawku ziemi (ok. 25 km2) wciśniętym 
między suche, nagrzane słońcem skały.

Ten niewielki rezerwat przyrody zasilają 
strumienie wody z czterech źródeł, wydzie-
lających przez cały rok około 3 milionów 
m3 słodkiej wody. Tworzą one specyficzny 
mikroklimat tego miejsca. Wszystkie cztery 
źródła, powiązane z wodami podziemnymi, 
współtworzą płynący środkiem doliny po-
tok, nazwany imieniem króla Dawida. Pier-
wsza Księga Samuela (24, 1-2) wspomina, 
że zamieszkiwał on niedostępne obszary 
wokół pustyni, gdy chronił się tam, zanim 
jeszcze został królem Izraela. Jak czytamy, 
Dawid jako wódz wojsk królewskich cieszył 
się większą popularnością niż pierwszy 
monarcha zjednoczonego Izraela, którym 
był Saul. Oskarżenie o przygotowywanie 
zamachu na króla i zawiść spowodowały, 
że Dawid opuścił dwór, a Saul ścigał go aż 
do doliny En Gedi.

Poza pięknymi terenami wzdłuż potoku 
Dawida w rezerwacie znajdują się też zabyt-
ki archeologiczne. W Wadi Arugot znajdują 
się pozostałości starożytnej osady i ruiny 
synagogi z III wieku. Zwłaszcza te ostat-
nie zachwycają zachowanymi, pięknymi 
mozaikami podłogowymi. 

Położenie geograficzne (między słonym 
morzem a pustynią), warunki topograficz-
ne (liczne klify, doliny wśród wzniesień 
górskich), wysokie temperatury (średnia 
roczna temperatura: +18,5 st. C), duże na-
słonecznienie (zazwyczaj ponad 9 godzin 
w ciągu doby) sprawiają, że ten niezwykły 
skarb flory i fauny bywa często nazywany 
„Królewskim Ogrodem Zmysłów”. Rozcią-
ga się on w dolinie, w której przez cały rok 
rośnie bujna zielona roślinność. Wśród 

EN GEDI
Ogrody zmysłów…

RUINY SYNAGOGI Z MOZAIKAMI PODŁOGOWYMI
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drzew i krzewów dominują: klon jujuba, 
drzewa balsamowe i owocowe, akacje, bam-
bus, baobab oraz liczne odmiany cordii 
i rośliny o zapachu hurma, o czym można 
przeczytać m.in. w Talmudzie (Sanhedrin 
109,71). A historyk rzymski, Pliniusz, pi-
sał, że w czasie I wojny żydowskiej żołnie-
rze rzymscy musieli stoczyć zaciekłą walkę 
o każdy z cennych krzewów rosnących w En 
Gedi, co znalazło swój finał podczas zor-
ganizowanego po wojnie pochodu trium-
falnego, kiedy rośliny te z dumą przywie-
ziono do Rzymu.

Bujna roślinność od zawsze zachwyca 
botaników swoim bogactwem. Ponadto 
koncentracja roślin pustynnych, wodnych, 
śródziemnomorskich i tropikalnych oraz 
źródła wody tworzą idealne środowisko 
dla wielu różnych gatunków zwierząt. Po-
za pięknymi pejzażami możemy więc też 
zobaczyć: miejscowe słynne „góralki” (ko-
zice górskie), koziorożce nubijskie, zim-
nokrwiste króliki skalne, kraby rzeczne, 
ponad 200 gatunków ptaków (z sępem 
egipskim na czele) oraz przeróżne gady, 
płazy i owady. Wieczorami, kiedy już nie 
ma turystów, pojawiają się też lisy pus-
tynne, hieny, borsuki, wilki, a podobno 
nawet lamparty.

Nie tylko we wspomnianej powyżej 
Pierwszej Księdze Samuela można prze-
czytać o tych pięknych zmysłowych ogro-
dach. O winnicach znajdujących się w tej 
oazie wspomina również św. Hieronim 
(Onomasticon 87,19nn.), a literatura bi-
blijna kilkakrotnie nawiązuje do En Gedi. 
Księga Jozuego (15, 52) wymienia tę oa-

zę wśród osad plemienia Judy, zaś Druga 
Księga Kronik (20, 2) identyfikuje ogrom-
ne plantacje palm Haseson Tamar jako En 
Gedi. Fakt uprawy tam palm daktylowych 
potwierdza też Księga Syracha (24, 14), 
w której uosobiona Mądrość mówi, że ro-
sła „jak palma w En Gedi”.

Opisując te pustynne „ogrody zmysłów” 
nie sposób nie nawiązać do Pieśni nad 
Pieśniami, jednego z najpiękniejszych poe-
matów erotycznych w dziejach ludzkości, 
w którym możemy przeczytać m.in.: „Dla 
mnie umiłowana jest jak wiązka henny 
w winnicach En Gaddi” (1, 14). Porówny-
wanie ciała ukochanej osoby do elemen-
tów świata roślin i zwierząt czy do przyrody 
nieożywionej – tak powszechne w poezji 
erotycznej starożytnego Bliskiego Wscho-
du – może dla współczesnego czytelnika 
brzmieć niezrozumiale, a nawet nieco ko-
micznie. Jednak wymownie brzmią te sło-
wa, gdy je sobie przypominamy wędrując 
od źródła Shulamit na szczycie urwiska 
aż do Jaskini Kochanków (Dodim), która 
znajduje się pod Wodospadem Dawida. 
Do Jaskini – jak na porządne schronienie 
kochanków przystało – schodzi się ostro 
w dół skalistą ścieżką, po metalowych sto-
pniach. Jest ona ukryta pod zwisającymi 
zielonymi porostami, mokra i tajemnicza 
w środku.  

Cała pustynia w Pieśni nad pieśniami 
pełna jest tajemniczości i symboli śmier-
ci, jest zaprzeczeniem życia i miłości; jest 
bowiem porośnięta cierniami, pełna dzi-
kich zwierząt i nocnych niebezpieczeństw. 
Ale już wyrastająca wśród nagich skał oaza 
En Gedi jest triumfem natury ożywionej 
nad nieożywioną; zwycięstwem życia nad 
śmiercią. Tym bardziej, że przez te nie-
przyjazne miejsca pustynne wędruje się 
z ukochanym towarzyszem wspólnej drogi, 

który jest jak… „pęczek henny” – nie tyl-
ko drogocenny i piękny jak ta roślina, ale 
z samego tętniącego życiem środka pustyni, 
jakim są winnice En Gedi, triumfuje nad 
nią. Ma więc też w sobie pewną dozę nie-
śmiertelności. W zmysłowych ogrodach En 
Gedi hymn o miłości silniejszej niż śmierć 
rozbrzmiewa całą swoją pełnią. Zakochani 
połączeni w miłosnym uścisku zapomina-
ją o wszystkim dookoła. Nie ma dla nich 
czasu, nie ma też przeszłości ani przyszło-
ści. Jest tylko nieskończone „teraz”, które 
wyrywa z zimnej i bezdusznej konieczno-
ści przemijania. Śmierć traci tutaj swoją 
moc. Mężczyzna i kobieta będą żyć wiecz-
nie w następnych pokoleniach, które na-
rodzą się dzięki ich uniesieniu w miłości.

Wróćmy jednak do dzisiejszej oazy En 
Gedi. Rosną tu nadal rośliny henny, krze-
wy dochodzące do 3 metrów wysokości, 
wiosną obsypane biało-żółtymi kwiatami 
o zapachu róży. Barwnik uzyskiwany z tych 
kwiatów jest ciągle używany przez kobiety 
na Bliskim Wschodzie do nadawania wło-
som, brwiom i paznokciom intensywnego, 
błyszczącego koloru. W starożytności kwia-
tów henny używano do wyrobu perfum. 
Egipskie zwyczaje pogrzebowe nadawały 
im ciekawe znaczenie symboliczne: staro-
żytni Egipcjanie wierzyli, że kwiaty henny 
umieszczane w grobowcach są w stanie za-
pewnić zmarłemu życie po śmierci. A słyn-
ne krzewy balsamiarzy, rosnące w pobliżu 
egipskiego Heliopolis, zostały jeszcze przez 
Kleopatrę przesadzone właśnie z En Gedi.

W zmysłowych ogrodach En Gedi czło-
wiek jest w stanie, choć przez krótką chwi-
lę, przekroczyć granice życia i śmierci, aby 
dotknąć tajemnicy stworzenia.

Tekst i zdjęcia: 
Zofia Bielecka

JASKINIA DAWIDA

WODOSPAD DAWIDA
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O polityce inaczej
Tegoroczne wybory rozpaliły niekiedy dyskusje 
o polityce, jednak rzadko pojawia się w nich 
właściwe rozumienie tego pojęcia. Wypada 
więc zacząć pod podstawowych ustaleń.

W polityce powinno chodzić przede wszystkim o dobro wspólne. 
Czym zatem jest dobro wspólne? Po pierwsze trzeba je odróżnić 
od wspólnego dobra. Wspólne dobro to tyle, co wspólny cel dzia-
łania, taki sam dla wszystkich. Dobro wspólne jest natomiast wy-
rażeniem idiomatycznym, którego znaczenie nie jest prostą su-
mą znaczeń terminów składowych [np. urwanie głowy, ręka rękę 
myje – przyp. red.]. Najkrócej mówiąc jest to takie dobro, które 
jest rzeczywistym dobrem całej społeczności i zarazem każdego 
człowieka w niej żyjącego. Dobro wspólne to takie, które wszy-
scy posiadają i pomnażają. Dla każdego człowieka rzeczywistym 
dobrem jest coraz pełniejsza aktualizacja możliwości: rozwój in-
telektualny, moralny, twórczy, duchowy. Dobra wspólnego nie 
można rozumieć przeciw człowiekowi czy też w oderwaniu od 
człowieka. Troska o dobro wspólne nie wskazuje na jakiś kon-
kretny system społeczny i polityczny. Każdy ustrój jest dobry, 
jeśli dobrze służy realizowaniu się dobra wspólnego. 

Realizacja dobra osobowego – które jest zarazem dobrem 
wspólnym – nie jest możliwa bez materialnych i duchowych 
środków koniecznych dla życia biologicznego i prawidłowego 
rozwoju psychicznego człowieka. Należą do nich mieszkania, 
środki energetyczne, komunikacja, szkoły, szpitale, teatry itd. 
W ten sposób ekonomia i polityka mają istotny wpływ (od strony 
środków) na spełnienie się człowieka. Ekonomia i polityka mogą 
stanowić niezbędną pomoc ku temu, ale też mogą przeszkadzać, 
kiedy nie są właściwie ukształtowane. Rozdział środków mate-
rialnych zwykle rodzi nieporozumienia, a nawet konflikty spo-
łeczne. W tym właśnie miejscu leży bardzo poważna trudność, 
którą starają się rozwikłać różne systemy społeczno-ekonomicz-
ne. Ich propozycje mogą być odmienne, nie można jednak nigdy 
kwestii ustroju oraz rozdziału dóbr materialnych (jako środków 
organizujących osiągnięcie wspólnego dobra) wyjąć z porządku 
moralnego i uczynić jedynie dziedziną jakiejś „sztuki” rządzenia, 
oderwanej od moralności i niepodlegającej ocenom moralnym. 
Od oceny moralnej działań politycznych jest choćby Kościół (in-
na sprawa: czy odpowiednio i zawsze to robi). 

Polityce, która nie jest rozumiana jako roztropna troska o do-
bro wspólne, grozi ideologizacja, która otwiera drogę do totalita-
ryzmu. Mamy wówczas aprioryczną inżynierię społeczną, a więc 
albo sztukę zarządzania państwem według założonej idei państwa 
(komunizm, faszyzm, nazizm, globalizm), albo sztukę zdobywa-
nia i utrzymania władzy (liberalizm). Nieszczęściem współczes-
nej polityki jest to, że zawłaszczyły ją wyalienowane instytucje 
czy ich suma rozumiana jako państwo, za którym często stoją 
partie. Z powodu utożsamienia polityki z partyjniactwem poja-
wia się u wielu osób niechęć do wszelkiego działania polityczne-
go, a nawet zwykłego zainteresowania polityką. Z drugiej strony 
polityka jest ludziom obrzydzana przez tych, którzy chcą ją za-
właszczyć i na niej bogacić się kosztem innych. 

Co zatem robić?
Po pierwsze istotne jest pielęgnowanie prawdy o sytuacji, 
o działaniach rządzących oraz ich decyzjach. Potrzebna jest edu-
kacja społeczna (polityczna). Poznanie prawdy i wartości stanowi 
podstawową zasadę porządku politycznego. Jest to zadanie nie-

łatwe. Stąd nagląca potrzeba szeroko pojętej i stale podejmowa-
nej edukacji odbywającej się w każdy możliwy sposób, bo drogi 
docierania do potencjalnych odbiorów są bardzo zróżnicowane. 
Dla jednych będzie to wykład, dla innych artykuł bądź książka, 
dla jeszcze innych post w Internecie bądź osobista rozmowa. Za-
pewne wielu ludzi pozostanie zamkniętych na prawdę i krytyczny 
osąd rzeczywistości na skutek utrwalonych w nich stereotypów, 
przyzwyczajeń, złej woli czy też nasilonej propagandy płynącej 
nawet ze źródeł pozornie bardzo wiarygodnych. Nie trzeba jednak 
się tym zrażać. Warto pamiętać, że sami też możemy się mylić. 
Zniekształcenie świadomości jest trudne do uleczenia. Na dłuż-
szą metę nie ma jednak ucieczki od prawdy. „Jeśli bowiem nie 
istnieje żadna ostateczna prawda, będąca przewodnikiem dla 
działalności politycznej i nadająca jej kierunek, łatwo o instru-
mentalizację idei i przekonań dla celów, jakie stawia sobie wła-
dza. Historia uczy, że demokracja bez wartości łatwo się prze-
mienia w jawny lub zakamuflowany totalitaryzm” (Jan Paweł II. 
Redemptor hominis nr 17).

Drugie zadanie to przestrzeganie prawa naturalnego, ponie-
waż każda decyzja o tyle jest dobra, o ile człowiek rozumie, że jej 
przedmiotem jest dobro, które ma pełnić. Wrażliwość na prawo 
naturalne znajduje wyraz w imperatywie rozumu praktycznego: 
„Dobro należy czynić, a zła należy unikać”. Prawo stanowione, 
jeśli zmusza człowieka do postępowania wbrew podstawowym 
inklinacjom jego natury, jest pseudoprawem, a raczej naduży-
ciem władzy w imię pseudoprawa, nakazem, który nie może wią-
zać człowieka „od wewnątrz”, w sumieniu, jakkolwiek niekiedy 
człowiek jest zmuszony takiego nakazu pozornie słuchać (np. dla 
zachowania życia własnego lub osób drugich). Niesprawiedliwe 
natomiast są te wszystkie prawa, które nie są zgodne z dobrem 
ludzkim czy to z racji celu, gdy ustanawianie prawa nie przyczy-
nia się do dobra wspólnego, czy to z racji samego prawodawcy, 
ustanawiającego np. takie prawa, których wydanie nie leży w jego 
mocy, które przekraczają jego kompetencję ustawodawczą, czy to 
wreszcie z racji formy, gdy niesprawiedliwie rozkładają ciężary 
obowiązków społecznych. 

Po trzecie istotne jest tworzenie rozmaitych pośrednich 
instytucji społecznych, które są wyrazem wzmocnienia spo-
łeczeństwa obywatelskiego. Chodzi o obywatelską aktywność 
i samoorganizację. Składa się na nie sieć dobrowolnych ru-
chów, stowarzyszeń bądź ugrupowań, które mają zdolność do 
współpracy, samoorganizacji, samopomocy, troski i swobod-
nego działania na rzecz dobra wspólnego. Jest to formacja nie-
zależna wobec państwa, tworzona przez jednostki podzielające 
podobny system norm i wartości, których podstawą działania 
są solidarność, zaufanie, kooperacja, dialog, konsensus. Spo-
łeczeństwo obywatelskie ma zrównoważyć władzę państwową, 
pozwalając jednocześnie obywatelom wyrażać swoje interesy 
i potrzeby. W przypadku społeczności antycznych były to na-
turalne relacje zawiązujące się między członkami wspólnoty 
w stosunku do wspólnego dobra. Instytucje czy – jak mówiono 
w starożytności – godności (urzędy) były rozumiane jako specy-
ficzne formy aktywności zwykłych obywateli, które zasadniczo 
każdy mógł, a nawet powinien spełniać. Zinstytucjonalizowa-
nie tych funkcji, swego rodzaju ich uzawodowienie czy specja-
lizacja były wynikiem późniejszych sposobów funkcjonowania 
społeczności. Jeśli naród nie jest odpowiednio zorganizowany 
w swym życiu wspólnotowym i swe działania powierzył insty-
tucjom, które nie działają lub działają wręcz na jego szkodę, to 



13

5 listopada 2023 ZWIASTUN

trzeba bić na alarm. Podjęcie osobistej odpowiedzialności za 
życie społeczne jest ważne zwłaszcza na poziomie lokalnym. 
W dobie bezprecedensowego i przestępczego ataku globalnych 
struktur, które gotowe są użyć nawet głodu jako środka naci-
sku, trzeba postawić na oddolne organizowanie się, wyłanianie 
lokalnych merytorycznych liderów, poszukiwanie możliwości 
współpracy, samopomocy i niekonwencjonalnych rozwiązań. 
W małych, kilkusetosobowych grupach musi odradzać się de-
mokracja w oparciu o realne a nie tabloidalne schematy (we-
dług których rządzić mają ci, których częściej pokazują w TV, 
na bilbordach etc.). Tu muszą kształtować się przekazy infor-
macyjne, więzi gospodarcze i naciski polityczne. 

Po czwarte (na co rzadko zwraca się uwagę) z polityką po-
winna wiązać się też zdrowa duchowość. Nie podejmuję się teraz 
wyjaśniać, czym ona jest. Wyjdę za to od innego pojęcia, które 
wszystkim jest bliskie: chodzi o lęk. Jest on częścią natury czło-
wieka. Od jego poziomu zależy reakcja na daną sytuację. Lęk pa-
raliżuje, ale może też być pokonany. Wówczas ludzie wyrastają 
na bohaterów i mogą cieszyć się życiem. Można kontrolować 
swój lęk, a dzięki temu stać się wolnym. O wolność wynikającą 
z prawdy chodzi właśnie w zdrowej duchowości. Jeśli człowiek 
pozostaje w niewoli swoich lęków, schematów i uprzedzeń, nie 
jest wolny. Ludzie mają różny stosunek do religii, wiary, ducho-
wości etc. Wynika to z wychowania, jakie otrzymali, ze środo-
wiska, w jakim wzrastali, i ze wszystkiego, co ich ukształtowało. 
Niełatwo to zmienić. Chodzi przede wszystkim o to, aby zachę-
cić ludzi do stawiania pytań i szukania najgłębszych odpowiedzi. 
Każdy bowiem może starać się maksymalnie poszerzyć granice 
swego myślenia, wyjść poza ciasny horyzont medyczny, ekono-
miczny czy polityczny. Kto pragnie odnaleźć światło dla swego 
życia (a więc też dla wyborów politycznych), musi uznać ubóstwo 
i niedostatek swej wiedzy. Każda śmiała myśl ludzka ma w sobie 
coś z „wyjścia” w nieznane. 

Niektórzy pytają: dlaczego Bóg dopuścił obecną sytuację? Co 
może się teraz wydarzyć? Co robić i na co stawić w tym splątanym 
świecie? Czy modlitwa, zmiana postępowania na coś się przyda? 
Stajemy nagle wobec Tajemnicy, która przerasta naszą wiedzę 
i pojmowanie. Nie ma prostych odpowiedzi na wszystkie pytania. 
Każdą sytuację można jednak odczytywać jako znak, wezwanie, 
słowo skierowane do mnie w nadziei, że udzielę wielkodusznej 
odpowiedzi. Zawsze poświęcenie się prawdziwemu dobru jest 
drogą do autentyzmu życia, odrodzenia i urzeczywistnienia sa-
mego siebie. Nie trzeba być wierzącym, poszukującym etc., żeby 
zrewidować swoje do tychczasowe życie, a przynajmniej zapytać: 
Co powinienem teraz robić? Czy widzę dla siebie jakieś szczególne 
zadanie, obowiązek, niezbywalną wartość? Zadając takie pytania 
i szukając na nie odpowiedzi, niektórzy (ku swemu wielkiemu 
zaskoczeniu!) doszli do głębokiej wiary w Boga, a przynajmniej 
odkryli w życiu wielkie pokłady radości, zaufania i siły ducha. 
Bez pogłębienia w sobie wymiaru duchowego nie damy rady 
w zderzeniu z sytuacjami, które napełniają nas lękiem. W Liście 
do Hebrajczyków czytamy, że ludzie „przez bojaźń śmierci pod-
legli byli niewoli” (Hbr 2, 15). Śmierć oznacza stale rysujące się 
na horyzoncie życia niebezpieczeństwo niepowodzenia i klęski, 
dlatego rodzi ona w człowieku lęk, poszukiwanie naturalnych 
zabezpieczeń i ucieczkę w egoizm. Ten zaś jest zawsze oznaką 
braku głębi i wyrazistej osobowości, swego rodzaju profanacją 
tajemnicy człowieczeństwa, utratą własnego ludzkiego oblicza. 
Jednak w świetle chrześcijańskiej Dobrej Nowiny śmierć jawi się 
jako papierowy tygrys. Dobra Nowina, że nie umieramy, znaczy, 
że możemy wchodzić w sytuacje groźne, niepewne i ryzykow-
ne, a jednak wychodzić z nich zwycięsko, z większą siłą, odwagą 
i wolnością, nadzieją… Pielęgnowanie tego tajemniczego wymia-
ru życia potrzebne jest też bardzo tam, gdy zabiegamy o zdrowy 
interes polityczny – o dobro wspólne. 

Ryszard Zajączkowski

Echo Golgoty Młodych 2023
Młode wino należy wlewać do nowych bukłaków – dla mnie 
osobiście było to bardzo mocne zdanie. To słowo zaczęło we 
mnie pracować. A kiedy przyjechałam ze świadectwem na 
Golgotę Młodych, zobaczyłam, że nie tylko dla mnie ten temat 
okazał się mocny i zasługujący na uwagę. 

Kiedy jechaliśmy z Rodziną do Serpelic, to oglądałam po 
drodze relacje z poprzedniego dnia (dojechaliśmy w sobotę) 
i byłam nieco oburzona, że na polu namiotowym jest tak mało 
namiotów, że w spotkaniu bierze udział tak niewielu uczestni-
ków, a przecież na różnych koncertach i świeckich eventach są 
tłumy, całe hale ludzi… Na to mój Mądry Mąż powiedział, że 
lepiej się skupić na tym, co jest dobre i to wspierać i pielęgno-
wać, niż przeżywać i zamartwiać się, że ludzie dokonują takich, 
a nie innych wyborów! Było to dla mnie uwalniające i wspie-
rające, oczywiste, aczkolwiek warte uwagi i przypomnienia.

Pragnę z Wami podzielić się tym Dobrem, którego miałam 
szczęście doświadczyć na Golgocie Młodych: 

Gorliwość. Była widoczna u wszystkich ludzi dosłownie na 
każdym kroku: od kaznodziei po osoby, które sprzątały. Pa-
trzyłam i widziałam, że każdy robi to, czego chce od niego Bóg, 
najlepiej, jak tylko potrafi. 

Mądrość. Była zauważalna we wszystkim: od wyboru tema-
tu, przez poszczególne punkty programu i ich realizację, aż po 
konferencje, kazania, wprowadzenie w medytację, adorację, 
wybór pieśni. Bóg daje nam wolną wolę. Bardzo pokrzepiają-
cym jest być świadkiem tego, jak dużo ludzi chce mówić o Bo-
gu i jak dużo chce słuchać o Bogu, chce być w Jego obecności. 

Piękno. Każde miejsce, każdy kawałek klasztornej ziemi był 
pięknie przygotowany. Bo nie oszukujmy się, ale zawsze jest 
nam dobrze tam, gdzie jest przytulnie, czysto i gdzie widać, że 
w to wszystko zostało włożone serce. Czułam się tam bardzo 
dobrze, a rozpromienione twarze innych ludzi wskazywały na 
to, że to nie było tylko moje odczucie. 

Wiara. Bez wiary nie byłoby tego wydarzenia, nie byłoby też 
komu i dla kogo to robić. Przyglądałam się ludziom. Każdy 
przyjechał ze swoim bagażem doświadczeń, zmartwień, prob-
lemów, radości… Każdy przyjechał do Źródła… 

Treści. Nie jestem przeciwna portalom społecznościowym (no 
chyba że tik-tok), ale urzekło mnie mocno to, że młodzi ludzie 
chcą pokonywać kilometry, spać w namiocie, jeść na karimacie, 
by wsłuchiwać się w Słowo Boże, które rozlewało się jak mło-
de wino przez różne bukłaki (bez urazy, to tylko metaforaJ). 

Te kilka dni to był taki mocny koncentrat, który w codzien-
ności można, a nawet trzeba rozcieńczać, korzystać z niego… 
I przyjeżdżać znowu i znowu, by w tak cudownym miejscu 
usłyszeć Boga i siebie, by spotkać się ze Słowem, z ciszą, z in-
nym człowiekiem.

Jana Kostecka, 
autorka blogu @rozgadanajana
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Kochane 
dzieciaki

Rzeczpospolita
Tekst: Małgorzata Brzozowska 

Ilustracje: Julia Kozaczuk

– Mamo, mamo, Rzeczypospolita Polska 
odrodziła się po 123 latach niewoli! Czy 
to prawda? 

– I tak, i nie. 
– Jak to? 
– Jacku, to prawda. To prawda, że nie-

wola Polski trwała 123 lata – od trzecie-
go, ostatniego rozbioru, 
który ostatecznie wy-
mazał Polskę z mapy 
w 1795 roku do odzy-
skania niepodległości 
w 1918 roku. To nie-
prawda, że Rzeczypo-
spolita. Nie ma i nie by-
ło nigdy czegoś takiego, 
jak Rzeczypospolita. By-
ła i jest Rzeczpospolita. 

– Nie rozumiem.
– Wytłumaczę ci to. Na-

zwa Rzeczpospolita to 
polskie słowo utworzone od 
dwóch słów łacińskich: Res 
Publica, co znaczyło ‘sprawę, 
rzecz publiczną’, ‘republikę’. 
Rzeczpospolita jest polską wer-
sją tego słowa. Pełna nazwa na-
szej Ojczyzny to Rzeczpospoli-
ta Polska. Jak widzisz, tu nie ma 
w środku słowa samogłoski y. Samo-
głoska pojawia się podczas odmiany.

– To znaczy?
– Odpowiadaj na moje pytania:
– Kto, co to jest? 
– Rzeczpospolita.
– Kogo, czego nie ma?
– Rzeczpospolitej.
– Komu, czemu się przypatruję?
– Rzeczpospolitej.
– Kogo, co widzę?
– Rzeczpospolitą.
– Kim, czym jest?
– Rzeczpospolitą.
– O kim, o czym mówię?
– O Rzeczpospolitej
– O!
– Rzeczpospolito!

– Tak, wszystko rozumiem. Ale 
gdzie jest to y?

– Jacku, to inna odmiana. Językoznawcy 
mówią, że Rzeczpospolita to zestawienie, 
a to znaczy, że obydwa jego człony można 
odmieniać oddzielnie. 

– To znaczy? 
– Odpowiadaj na moje pytania, ale tak, 

jakbyś miał dwa wyrazy: rzecz i pospo-
lita.

– Kto, co to jest? 
– Rzeczpospolita.
– Kogo, czego nie ma?
– Rzeczypospolitej.
– Komu, czemu się przypatruję?
– Rzeczypospolitej.
– Kogo, co widzę i kocham?
– Rzeczpospolitą.
– Kim, czym jest moja Ojczyzna?
– Rzecząpospolitą.
– O kim, o czym mówię?
– O Rzeczypospolitej.
– Hej!
– Rzeczypospolita!
– Zapamiętaj, Jacku, obie odmiany są 

właściwe, ale lepiej używać tej drugiej, jest 
bardziej oficjalna i wyrażająca nasz szacu-
nek, a przecież mówimy o czymś bardzo 
ważnym, naszej Ojczyźnie. 

Wiersze 
o Ojczyźnie

Polska 
Antoni Słonimski

I cóż po wie dzą tomy słow ni ków, 
lek cje hi sto rii i geo gra fii, 
gdy tyl ko o niej mó wić po tra fi 
krzak bzu kwit ną cy i śpiew sło wi ków. 
 
Choć jej gra ni ce znaj dziesz na ma pach, 
ale o tre ści, co je wy peł nia, 
po wie ci tyl ko księ ży ca peł nia 
i mgła nad łąką, i li ści za pach. 
 
Py tasz się, synu, gdzie jest i jaka? 
W nie wy mie rzo nej kra inie leży. 
Jest w każ dym wier nym ser cu Po la ka, 
co o nią wal czył, cier piał i wie rzył. 
 
W szu mie go łę bi na sta rym ryn ku, 
w książ ce po ety i na bu do wie, 
w co dzien nej pra cy, w życz li wym sło wie, 
znaj dziesz ją w każ dym do brym uczyn ku. 

Moja piosenka 
Cyprian Kamil Norwid

Do kra ju tego, gdzie kru szy nę chle ba 
Pod no szą z zie mi przez usza no wa nie 
Dla da rów Nie ba.... 
Tę sk no mi, Pa nie... 
 
Do kra ju tego, gdzie winą jest dużą 
Po pso wać gniaz do na gru szy bo cia nie, 
Bo wszyst kim słu żą... 
Tę sk no mi, Pa nie... 
 
Do kra ju tego, gdzie pierw sze ukło ny 
Są, jak od wiecz ne Chry stu sa wy zna nie, 
„Bądź po chwa lo ny!” 
Tę sk no mi, Pa nie... 
 
Tę sk no mi jesz cze i do rze czy in nej, 
Któ rej już nie wiem, gdzie leży miesz ka nie, 
Rów nie nie win nej... 
Tę sk no mi, Pa nie... 
 
Do bez-tę sk no ty i do bez-my śle nia, 
Do tych, co mają tak za tak - nie za nie, 
Bez świa tło-cie nia... 
Tę sk no mi, Pa nie... 
 
Tę sk no mi owdzie, gdzie któż o mnie stoi? 
I tak być musi, choć się tak nie sta nie 
Przy jaź ni mo jej... 
Tę sk no mi, Pa nie...
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Z ŻYCIA WSPÓLNOTY PARAFIALNEJ CZERWIEC – PAŹDZIERNIK 2023

Do wspólnoty Kościoła przez sakrament chrztu świętego zostali włączeni:

Adamiak Julian
Adamiak Matylda
Bilar Kuba
Borjaniec Aurelia Iwona
Buczkowski Mikołaj
Bujek Franciszek Ksawery
Chromiak Zuzanna Maria
Fik Laura Łucja
Goch Alicja
Godlewska Aleksandra Hanna
Gontarz Jerzy Leonard
Gronkowski Kacper Tomasz 
Janczarek Helena
Klocek Ludwika
Kolanowski Leonard August
Krawczyk Krzysztof Józef

Krawiec Adam Dawid
Luścińska Agnieszka Zofia
Maksim Marta
Malinowski Jan
Małek Zuzanna
Małocha Sara
Misiur Malina
Paszkowska Amelia
Rasiński Stanisław 
Rataj Liliana
Sawicka Klara Anna
Sawicki Kacper
Sen Ayla
Słodkowski Szymon
Socha Marianna Teresa
Sokołowski Nikodem

Stępień Klara Maria
Szpunar Stanisław Jan
Szuraj Mia Lena
Śliwka Natalia
Trajnowicz Oliwia
Tryniszewski Oskar
Wawrzeniak Natalia
Wenarska Liliana
Wielgus Michał Jan 
Wojtowicz Gabriela
Woźniak Szymon
Wójcik Amelia Klara
Zawada Feliks
Zielenkiewicz Antonina

Przed Bogiem i wobec wspólnoty sakramentalne „tak” wypowiedzieli sobie:

Jakub Łukiewicz i Dorota Gołębska

Robert Jason Evans i Magdalena Monika Gawron

Konrad Szymanek i Dorota Kamila Piotrowska

Daniel Tomasz Jankowski i Aleksandra Anna Chrostek 

Łukasz Marek Wrona i Klara Mirosław 

Karol Czapka i Anna Wrocławska

Zbigniew Andrzej Ociepa i Grażyna Bogna Kędzierska

Bartłomiej Jan Hołowiecki i Dominika Wójcikowska

Wojciech Jan Błachnia i Xymena Anna Tomasik

Dariusz Michał Słaby i Magdalena Maria Kot

Szymon Piotr Kamiński i Paulina Kojak

Piotr Maksymiec i Kinga Gołębiowska

Kamil Żubiński i Katarzyna Anna Polak

Krzysztof Piętocha i Agata Szustecka

Konrad Emil Czopiński i Katarzyna Anna Kotańska

Dominik Roman Kędzierski i Barbara Anna Pałyszka

Marcin Piotr Ruszniak i Joanna Kamila Pitucha

Damian Biszkont i Elżbieta Maria Gabryel

Adam Krzysztof Piotrowski i Alicja Beata Łąkowska

Marceli Andrzej Romańczuk 
i Maria Magdalena Sidorowicz

Mikołaj Wojciech Lewartowicz i Patrycja Sądej 

Odeszli do Domu Ojca w nadziei wiecznego zmartwychwstania:

Kurek Helena

Bugała Stanisław 

Gołoś Mirosław

Zygmunt Wiktor Łukasz

Mączka Alicja Maria

Ruszczyk Jerzy Stefan

Bednarz Teresa Stanisława

Kosicka Leokadia

Osik-Chudowolska Danuta

Wilk Halina

Dzięcioł Maria

Szymański Marek Konrad

Kieraga Marianna

Błaszczak Stanisław 

Dyś Krystyna

Boryga Krystyna

Grzegorczyk Hanna Wiesława

Modzelewski Jerzy Marek

Szczerbakiewicz Daria Beata

Pilichowski Robert Mirosław 

Janczyk Lucyna Anastazja

Iwanicka Czesława

Giżak Bogumiła Krystyna

Tracz Maria

Stolarz Maria Jadwiga

Maciejewski Stanisław Jan

Sobczak Krystyna

Bernat Janina Feliksa

Pochwatka Wojciech Zenon

Guściora Piotr

Janczara Lidia Anna

Czerwiński Kazimierz

Lubiński Artur Marek

Miedziak Bogdan Kazimierz

Gaba Zofia
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Polska 
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gdy tyl ko o niej mó wić po tra fi 
krzak bzu kwit ną cy i śpiew sło wi ków. 
 
Choć jej gra ni ce znaj dziesz na ma pach, 
ale o tre ści, co je wy peł nia, 
po wie ci tyl ko księ ży ca peł nia 
i mgła nad łąką, i li ści za pach. 
 
Py tasz się, synu, gdzie jest i jaka? 
W nie wy mie rzo nej kra inie leży. 
Jest w każ dym wier nym ser cu Po la ka, 
co o nią wal czył, cier piał i wie rzył. 
 
W szu mie go łę bi na sta rym ryn ku, 
w książ ce po ety i na bu do wie, 
w co dzien nej pra cy, w życz li wym sło wie, 
znaj dziesz ją w każ dym do brym uczyn ku. 

Moja piosenka 
Cyprian Kamil Norwid

Do kra ju tego, gdzie kru szy nę chle ba 
Pod no szą z zie mi przez usza no wa nie 
Dla da rów Nie ba.... 
Tę sk no mi, Pa nie... 
 
Do kra ju tego, gdzie winą jest dużą 
Po pso wać gniaz do na gru szy bo cia nie, 
Bo wszyst kim słu żą... 
Tę sk no mi, Pa nie... 
 
Do kra ju tego, gdzie pierw sze ukło ny 
Są, jak od wiecz ne Chry stu sa wy zna nie, 
„Bądź po chwa lo ny!” 
Tę sk no mi, Pa nie... 
 
Tę sk no mi jesz cze i do rze czy in nej, 
Któ rej już nie wiem, gdzie leży miesz ka nie, 
Rów nie nie win nej... 
Tę sk no mi, Pa nie... 
 
Do bez-tę sk no ty i do bez-my śle nia, 
Do tych, co mają tak za tak - nie za nie, 
Bez świa tło-cie nia... 
Tę sk no mi, Pa nie... 
 
Tę sk no mi owdzie, gdzie któż o mnie stoi? 
I tak być musi, choć się tak nie sta nie 
Przy jaź ni mo jej... 
Tę sk no mi, Pa nie...
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